


Dzień dobry Państwu!

Skoro z okładki wita Państwa 
tygrokot (lub kototygr) wiją-
cy się w dżungli, to znak, że 
zaczęliśmy wakacje! W końcu 
niektórzy z państwa wybiorą się do 
dżungli. A przynajmniej do lasu. Ale – parafra-
zując Szekspira - ktoś pracuje, by odpoczywać 
mógł ktoś. Tymi pracującymi są artyści i artystki, 
którzy ściśle wypełnią wakacyjny program wy-
darzeń kulturalnych w Toruniu. Czy mogę coś 
polecić? Spróbuję.

Przez całe wakacje towarzyszyć nam będzie 
jubileuszowy 30. Festiwal Nova Muzyka i Archi-
tektura. Ponownie zabrzmi najlepszy jazz, bo na 
Metropolis Jazz Festival wystąpi John Daversa 
Quartet. Szykuje się też gratka dla wielbicieli 
tańca współczesnego – Festiwal Strefa Ruchu_
Toruń. Za sprawą mistrza streetartu Andrzeja Po-
prostu, Galerii Wozownia i Fundacji Art Connec-
tions kolejne murale ozdobią budynki w mieście.

Na Wisłę znów wypłyną łodzie podczas Festiwalu 
Wisły, a na scenę Dworu Artusa wyjdą najlepsi 
improwizatorzy w ramach Festiwalu Teatru Im-
prowizacji JO! Miasto przypomni też o Torunian-
ce, która fotografowała Einsteina, czyli Lotte 
Jacobi (ten tekst ilustruje zdjęcie jej autorstwa). 
A pod koniec wakacji odbędzie się wielki powrót 
festiwalu Harmonica Bridge, wymyślonego przez 
gwiazdę bluesa Sławka Wierzcholskiego. 

Planując wakacje w Toruniu, niezależnie od tego, 
czy jesteście stąd, czy odwiedzacie nas jako tu-
ryści – zajrzyjcie do Ikara, żeby się dowiedzieć, 
kiedy i na co się wybrać. Wspaniałych wakacji! 

PS: autorem tygrokota/kototygra jest młody 
artysta Maciej Płatek. Warto śledzić to, co robi.

Jarosław Jaworski 
redaktor naczelny IkaraFo
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miał bowiem umożliwiać 
młodym imigrantom le-
galny pobyt i pracę w Sta-
nach Zjednoczonych. Sam 
artysta podkreślał, że po-
strzega swoją muzykę jako 
narzędzie budowania świa-
domości społecznej i dialo-
gu (program DACA został 
zawieszony przez Donalda 
Trumpa). 

Do Torunia muzyk przyjeż-
dża z John Daversa Quartet. 
W przeciwieństwie do jego 
rozbudowanych orkiestr 
i big-bandów, kwartet po-
zwala mu na bardziej ka-
meralną, improwizowaną 
i eksperymentalną grę. Ze-

spół wykonuje zarówno autorskie kompozycje Daversy, jak i nowo-
czesne interpretacje standardów jazzowych. Ich muzyka łączy wir-
tuozerię instrumentalną i otwartość na eksperyment z rozbudowaną 
improwizacją. To jazz nowoczesny, który czerpie zarówno z tradycji, 
jak i z estetyki współczesnej muzyki, pozostając jednocześnie ko-
munikatywnym dla szerokiej publiczności.

Metropolis Jazz to wyjątkowy festiwal, zaplanowany na cały rok. 
Jest częścią strategii mającej jednoczyć Metropolię Toruńską wokół 
kultury. – Kultura, a w szczególności muzyka, jest tym, co może nas 
spajać i wzmacniać – mówił podczas konferencji prasowej festiwalu 
zastępca prezydenta Torunia Adam Szponka. Muzyka Johna Daversy 
jednoczy ludzi ze wszystkich kontynentów. Przekonacie się o tym na 
Jordankach 30 lipca.  (jarry)

 
Gościem trzeciej odsłony Metropolis Jazz 

Festival będzie John Daversa, jedna z najbardziej 
wszechstronnych postaci współczesnego jazzu. 
Sławę przyniosły mu trzy nagrody Grammy 
zdobyte w 2019 roku. 30 lipca artysta wystąpi  
ze swoim kwartetem w CKK Jordanki.

Lista artystów, z którymi współpracował John Daversa, budzi podziw. 
Nagrywał m.in. z Herbiem Hancockiem, Joe Cockerem czy gwiazdą 
amerykańskiego rapu Dr. Dre. Nic dziwnego, bo uchodzi przecież za 
jednego z najlepszych jazzmanów na świecie, a poza tym to artysta 
wszechstronny - jest trębaczem, kompozytorem, aranżerem, dyry-
gentem, producentem muzycznym, liderem zespołów i pedagogiem. 

Pochodzi z kochającej muzykę rodziny z Los Angeles. Już jako 
dziecko śpiewał i grał na różnych instrumentach, zanim ostatecznie 
wybrał trąbkę. Jeszcze w szkole średniej zaczął komponować dla 
małych i dużych składów jazzowych. W tym czasie zainteresował się 
także EVI (Electronic Valve Instrument), elektronicznym instrumen-
tem dętym przypominającym trąbkę, ale pozwalającym uzyskiwać 
niemal syntezatorowe brzmienia, który stał się jednym z jego zna-
ków rozpoznawczych. 

Jednym z przełomowych projektów Daversy był album Kaleidoscope 
Eyes: Music of the Beatles, na którym jazzowo zinterpretował utwory 
Beatlesów. Płyta otrzymała trzy nominacje do Grammy i przyniosła 
mu międzynarodowe uznanie. Prawdziwy triumf nastąpił jednak 
w 2019 roku dzięki albumowi American Dreamers: Voices of Hope, 
Music of Freedom. Projekt nagrany z udziałem 53 artystów zwią-
zanych z programem DACA (Deferred Action for Childhood Arrivals) 
zdobył trzy nagrody Grammy. Tym razem Daversa wykorzystał jazz 
jako komentarz do ważnych kwestii społecznych. Program DACA 

          w środku lataJazz
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pojętego streetartu, graffiti, urban artu, muralu i plakatu. Można 
powiedzieć, że  artyści stworzą w galerii swoisty „uliczny zaułek 
pod dachem”. 

Prezentacja w Wozowni będzie składała się z trzech modułów. Pierw-
szy to wystawa zbiorowa „STREET ART: Konie po betonie”, w całości 
stworzona w oparciu o działanie site-specific. Znani w Polsce i za 
granicą twórcy street artu, będą pracować w przestrzeni miejskiej 
oraz w galerii. Jak mówi jeden z kuratorów wystaw i Festiwalu, twórca 
street artowy Andrzej Po Prostu (na zdjęciu), to nie będzie zwykła wy-
stawa. - Przez cały lipiec i sierpień będzie ona mutować. Zmieniać się. 
Dlatego po wernisażu zachęcamy do ponownych odwiedzin galerii, 
by zapoznać się z nowo powstałymi pracami. Dzieła, o których mówi, 
stworzą Davee Knows, Magda Lipowiec, Pener, BiosomexBrocki,  
Ceentaur i Kobayashi.

Drugi moduł, to wystawa „STREET ART: Oddać plakat ulicy”, to także 
prezentacja zbiorowa. Zobaczymy na niej współczesne i archiwalne 
plakaty o tematyce społecznej i kulturalnej. Swoje projekty zapre-
zentują: Someart, Mirek Gurzyński, Wiktor Konopacki, Nikodem Prę-
gowski, Piotr Florianowicz, Fruit of the Lump i nasza Galeria Rusz.

Trzecia część to wystawa indywidualna Noriakiego pt. „STREET ART.: 
Róża w betonie, beton w róży”. Prace tego artysty możecie znać 
z podróży po Polsce. Noriaki jest twórcą charakterystycznej postaci 
zwanej “Watcherem” lub „Panem Peryskopem”, która pojawia się 
na ścianach w całym kraju. W Sali Archiwum Wozowni zobaczymy 
obszerną kolekcję malarstwa jego autorstwa.

Festiwal Łopot i wystawy w Wozowni połączy wspólna mapka, na której 
zaznaczone zostaną działania w terenie i wydarzenia towarzyszące. 
 (jarry)

 
Lipiec przyniesie dwa, splecione ze sobą 

wydarzenia, osnute wokół szeroko pojętego 
streeartu i sztuki muralu. Podczas Festiwalu 
Łopot powstanie w Toruniu pięć nowych murali.  
Z kolei wnętrze Galerii Wozownia zmieni się 
w przestrzeń opowieści o ulicznych działaniach 
twórczych.

Tego lata Toruń stanie się jednym z najważniejszych w Polsce cen-
trów żywej sztuki ulicznej. 

Łopocząc muralami
Jak zapowiadają organizatorzy festiwalu z Fundacji Art Connections, 
pod hasłem "Łopot, anielskie murale w dzielnicach", w dniach 7—25 
lipca 2025 na terenie pięciu toruńskich osiedli: Mokre, Stawki, Pod-
górz, Bydgoskie Przedmieście i Skarpa powstaną nowe murale. Pięć 
ścian stanie się przestrzenią artystycznej interwencji oraz interpreta-
cji dzielnicy w kontekście przedstawienia postaci anioła – przewod-
niego motywu w heraldyce miasta. Każdy z twórców wprowadzony 
będzie w kontekst miejsca przez przewodniczkę Annę Lamers. 

Sztuka muralu współistnieć będzie z muzyką. Każdej realizacji to-
warzyszyć będzie duet z Toruńskiej Orkiestry Improwizowanej, który 
skomponuje i wykona na żywo motyw muzyczny dedykowany danej 
pracy oraz dzielnicy. Zwieńczeniem festiwalu będzie wycieczka rowe-
rowa trasą ukończonych murali oraz koncert muzyki improwizowanej 
pod muralem stworzonym podczas Łopotu w centrum Rubinkowa. 

Ulice w galerii
Artyści sztuki ulicy pojawią się również od 3 lipca w Galerii Wo-
zownia. Na dwa miesiące jej przestrzeń zmieni się strefę szeroko 
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wnętrza arcydzieł toruńskiej architektury, pozwalając słuchaczom 
na kontemplowanie dwóch dziedzin sztuki jednocześnie.

Jak pisze w tekście poświęconym jubileuszowi festiwalu kompozy-
torka i radna Torunia Magdalena Cynk - Trzydzieści edycji to nie tylko 
imponująca liczba koncertów, artystów i muzycznych wydarzeń. To 
przede wszystkim historia ludzi, idei i miejsca, które przez trzy dekady 
tworzyły wyjątkową przestrzeń spotkania muzyki z architekturą, tra-
dycji z nowoczesnością, lokalności z międzynarodowym dialogiem. 
Dlatego Jubileusz trzydziestolecia staje się okazją nie tylko do świę-
towania, ale również do refleksji nad drogą, jaką przeszedł jeden 
z najważniejszych letnich festiwali muzycznych w Polsce północnej. 
Nic dziwnego, że program obfituje w ciekawe wydarzenia.

Rocznice i dialogi
Przede wszystkim - ważne rocznice. Zaplanowano świętowanie uro-
dzin Andrzeja Wajdy (100. rocznica) i Mieczysława Karłowicza (150. 
rocznica) oraz 90-tych urodzin Steve’a Reicha. Istotnym punktem 

 
Od Chopina i Mozarta po przeboje 

z Broadway’u i muzykę z hollywoodzkich filmów. 
Jubileuszowa, 30. edycja Międzynarodowego 
Festiwalu Nova Muzyka i Architektura po raz 
kolejny połączy świat dźwięków z przestrzenią 
toruńskich zabytków i współczesnej architektury.

Podwójne piękno

Inauguracja wydarzenia, która miała miejsce 20 czerwca, połączo-
na była z nadaniem Sali Koncertowej na Jordankach imienia Marka 
Wakarecego, inicjatora festiwalu. Od początku jego najbliższym 
współtwórcą był wybitny dyrygent prof. Jerzy Salwarowski, który 
objął funkcję dyrektora artystycznego pierwszych edycji festiwalu. 
Ich wspólna wizja zakładała stworzenie wydarzenia, które ożywi mu-
zycznie letni Toruń i pozwoli spojrzeć na jego architekturę poprzez 
sztukę dźwięku. Ta synergia miała zrodzić harmonię. Udało się. Po 
trzech dekadach można powiedzieć, że idea nie straciła nic ze swojej 
aktualności. Także tym razem orkiestry i soliści wypełnią muzyką 

Muzyka rodziny Lassaków Heliosów z Zakopanego
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koncertu „Głosy gór”. Festiwal gościć będzie też Kowieńską Orkiestrę 
Symfoniczną i Orkiestrę Symfoniczną Filharmonii Pomorskiej. Jednym 
z najbardziej intrygujących punktów programu może okazać się kon-
cert „Fortepiany z Dalekiego Wschodu”.  Rzadko występują u nas ar-
tyści z Korei Południowej, a tym razem na scenie zobaczymy ich aż 
dziesięcioro. Wykonają utwory Chopina, ale też dzieła kompozytorów 
koreańskich, które niezwykle rzadko można usłyszeć w Polsce.

Festiwalowe wydarzenia odbywać się będą w różnych lokaliza-
cjach: CKK Jordanki, Dworze Artusa, Ratuszu Staromiejskim, to-
ruńskich kościołach oraz w amfiteatrze Teatru Baj Pomorski. Część 
wydarzeń będzie bezpłatna, na pozostałe można kupić bilety za 
pośrednictwem stron tos.art.pl i biletytos.pl, a także stacjonarnie 
w kasie CKK Jordanki.

Finał zaplanowano na 5 września, kiedy to zabrzmi monumentalna  
V Symfonia Gustava Mahlera.   (jarry)

programu będzie cykl „Muzyczne dialogi” z koncertem „Six Pianos”, 
podczas którego na jednej scenie zobaczymy jednocześnie aż sześć 
fortepianów czy „Violoncello Vibrez”, gdzie wiolonczeli będzie aż 
osiem. – O zorganizowanie koncertu „Six Pianos” staraliśmy się od 
2021 roku. To ogromne przedsięwzięcie logistyczne. Możemy je zre-
alizować dzięki współpracy z firmą Yamaha, która przywiezie do nas 
te fortepiany TIR-em – mówi Sara Watrak, rzeczniczka organizującej 
festiwal Toruńskiej Orkiestry Symfonicznej. 

Koncertowi towarzyszyć będzie wystawa prac Jarosława Pawlickiego 
„Phase Shift / Między dźwiękiem a obrazem”. Cykl prezentowanych 
dzieł powstaje od blisko dziewięciu lat jako wizualna odpowiedź na 
muzykę Steve’a Reicha — jednego z najważniejszych kompozytorów 
minimalizmu. „Dialogować” podczas festiwalu będą też harfy i flety 
oraz fortepiany i wiolonczele, a nawet słowackie instrumenty ludowe.

Przede wszystkim - różnorodnie
Od pierwszych edycji program festiwalu cechowała ogromna róż-
norodność.  Magdalena Cynk podkreśla, że - Obok muzyki dawnej 
i klasycznej pojawiały się koncerty organowe, recitale kameralne, 
muzyka cerkiewna, dzieła współczesne, a także jazz, gospel, muzyka 
filmowa, folkowa, musicalowa i rozrywkowa. Czy w tym roku będzie 
podobnie? – Tak, staramy się, żeby było bardzo różnorodnie. Zawsze 
w różnych miejscach i w różnym stylu – mówi Sara Watrak.

Zadowoleni będą miłośnicy muzyki filmowej. – Polska Orkiestra Sin-
fonia Iuventus pod batutą Wojciecha Rodka zagra suity z „Harry’ego 
Pottera” i „Pana Tadeusza” – mówi Sara Watrak. „Magia Hollywood” 
obecna będzie też podczas koncertu z tematami z Jamesa Bonda i „Pi-
ratów z Karaibów”. Nie zabraknie także musicalu. Na jeden wieczór, 
podczas koncertu „Musical Melodies” z udziałem Edyty Krzemień 
i Damiana Aleksandra, Jordanki zamienią się w nowojorski Broadway. 

Organizatorzy uczczą też rocznicę wybuchu Powstania Warszaw-
skiego. 1 sierpnia, w ramach koncertu „Efekt Chopina #3”, zabrzmi 
muzyka naszego największego kompozytora. Toruńscy symfonicy 
organizują to wydarzenie we współpracy z Narodowym Instytutem 
Fryderyka Chopina. 

Oprócz charyzmatycznych wokalistów na festiwalowych scenach wy-
stąpią wybitni soliści m.in. Krzysztof Jakowicz, Iwona Hossa, Paweł 
Wakarecy, Adam Kośmieja, Andrzej Wierciński. Będzie też Katarzyna 
Lassak z rodziną „Heliosów” z Zakopanego, którzy wystąpią podczas 

Six Pianos



Teatr Tańca Ego Vu, Gryfice
Fot. strona Gryfickiego Ośrodka Kultury
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– Taniec współczesny wywodzi się z tańca klasycznego, ale odrzuca 
jego sztywne reguły. Jest oparty na naturalnym ruchu, zgodnym z na-
turą człowieka. Skupia się na oddechu i grawitacji. No i oczywiście 
na emocjach – mówi Joanna Miś-Fudali. 

Trwające przez cały festiwal warsztaty poprowadzą uznani artyści 
tego gatunku tańca: Anna Maria Krysiak (technika tańca współcze-
snego, Ciało jako mapa świadomości), Paweł Urbanowicz (Dynamic 
Phrasing: floor work, techniki funkcjonalne tańca współczesnego) 
i Jacek Owczarek (improwizacja w kontakcie, improwizacja scenicz-
na). Joanna Miś-Fudali wyjaśnia, czym jest „floor work”. – To dosłow-
nie praca z podłogą. W tańcu współczesnym wiele rzeczy dzieje się 
w strefie podłogi - mówi.

Zaprezentowane zostaną również prace toruńskich grup: „Jak ska-
ła” Teatru Tańca AKRO (MDK) w choreografii Joanny Miś-Fudali oraz 
„Gdyby dróg nie było…” Zespołu Tańca Współczesnego Eter (OPP 
Dom Harcerza), do którego choreografię stworzyła Marta Pańka, 
koordynatorka festiwalu. 

Sfera Ruchu_Toruń jest już marką samą w sobie. Stała się jednym 
z najbardziej rozpoznawalnych wydarzeń tego typu w kraju, a Toruń 
w czasie trwania festiwalu staje się ważnym centrum tańca współ-
czesnego w Polsce. 

Jeżeli kochacie taniec, tego wydarzenia nie możecie przegapić.  
 (jarry)

 
Osiemnaście spektakli tańca współczesnego 

z choreografią polskich, chińskich i duńskich 
artystów wypełni program 11. edycji Festiwalu 
Sfera Ruchu_Toruń. Między 3 a 5 lipca 
w toruńskim MDK spotkają się profesjonaliści 
i utalentowani amatorzy, którzy wypowiadają się 
artystycznie poprzez taniec współczesny.  
To jedyne takie wydarzenie w regionie kujawsko-
-pomorskim i jedno z nielicznych w Polsce.

18 × taniec

Na 11. edycję Sfery Ruchu nadesłano pięćdziesiąt jeden prac ta-
necznych, spośród których wybrano szesnaście spektakli solowych 
i zespołowych. Ich prezentacje na scenie MDK przy Przedzamczu za-
pełnią dwa festiwalowe wieczory 3 i 4 lipca. Zobaczymy choreografie 
artystek i artystów z Polski, Chin oraz Danii. W Toruniu pojawi się aż 
sześć grup tanecznych. - To będzie prawie setka tancerzy. Czasami 
jest tak, że zgłasza się do nas więcej solistów i duetów, a mało zespo-
łów. W tym roku jest zupełnie odwrotnie – mówi Joanna Miś-Fudali, 
dyrektorka festiwalu. 

W toruńskim MDK utalentowani amatorzy spotkają się z zawodowca-
mi. - Bardzo zależy nam na wymianie doświadczeń. Żeby ci amatorzy 
mogli patrzeć z bliska na profesjonalistów, usiąść z nimi, porozma-
wiać. To bardzo istotne – mówi Miś-Fudali.

Z roku na rok Sfera Ruchu staje się coraz bardziej rozpoznawalną 
imprezą, przyciągającą szeroką publiczność. Dzięki wieloletniej pra-
cy organizatorów, festiwal zyskał już renomę i uznanie, stając się 
ważnym wydarzeniem dla artystów i artystek tańca współczesnego 
w Polsce. Nie każdy jednak wie, czym charakteryzuje się ta forma, 
która balansuje na pograniczu tańca, teatru i performance’u. 

 Wydarzenie lata
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Dyrektorka Dworu Artusa, Dorota Płoska-Grzybowska mówi, że JO! 
chce dotrzeć do dwóch grup odbiorców – Po pierwsze do toruńskiej 
publiczności jako rozszerzenie tej oferty kulturalnej miasta, poprzez 
pokazanie czegoś unikatowego i jednocześnie wysokiej klasy. Po 
drugie, chcemy by JO! ułatwiało integrację środowiska teatru impro 
oraz było miejscem sieciowania i networkingu. Polska scena impro 
jest duża i w niczym nie odstaje od zagranicy, tylko trzeba po prostu 
te dwa światy ze sobą zderzyć – mówi.

Jeżeli jeszcze wahacie się, czy warto wybrać się na JO! do Artusa, 
mamy argument nie do podważenia. Spektakl, na który pójdziecie 
nie powtórzy się w tej formie, którą zobaczycie, już nigdy i nigdzie, 
ponieważ jest wydarzeniem „jednorazowym”. - Improwizator nie 
ma scenariusza, ani przygotowanej wcześniej postaci. Inaczej niż 
aktor dramatyczny nie pracuje przez długie tygodnie nad słowem, 
czy pojedynczym gestem. To, co improwizator tworzy na scenie przed 
publicznością powstaje tu i teraz – dodaje Pawłowski.

Ważną częścią festiwalu jest rozbudowana sekcja warsztatowa. 
Swoje warsztaty poprowadzą tak znane postaci teatru impro jak Gael 
Dorneweerd-Perry, Diego Ingold, Nora McLeese, Will Luera czy Kelly 
Agathos. Odbędą się też masterclassy.

Festiwal JO! udowadnia, że teatr nie musi być zapisany na kartkach 
scenariusza – może powstawać tu i teraz, na oczach widzów. Warto 
to zobaczyć. I przeżyć.  (jarry)

 
Już po raz dziewiąty najlepsi improwizatorzy 

z Polski i wielu krajów świata spotkają się 
w Dworze Artusa na Międzynarodowym Festiwalu 
Improwizacji Teatralnej JO! Wydarzenie, które 
odbędzie się pomiędzy 23 a 26 lipca, jest już 
uznaną marką w świecie teatru impro. Na widzów 
czeka aż 15 spektakli oraz 16 różnorodnych 
warsztatów.

Festiwal JO! to propozycja dla tych, którzy szukają świeżości, sponta-
niczności i prawdziwych emocji. W przeciwieństwie do tradycyjnych 
spektakli teatralnych, w teatrze impro nikt – nawet sami aktorzy – 
nie wie, jak potoczy się przedstawienie. Każdy występ powstaje na 
żywo, często przy udziale publiczności, dzięki czemu widzowie stają 
się częścią twórczego procesu. Teatr improwizacji ma już w Toruniu 
wierną publiczność, ale organizatorzy wierzą, że znakomity „line-
-up” przyciągnie nowych widzów. - Pierwsza część wieczoru jest 
zawsze po polsku, druga po angielsku. Dlatego każdy znajdzie coś 
dla siebie i zobaczy rozrywkę wysokiej klasy – mówi koordynator fe-
stiwalu Piotr Pawłowski z Dworu Artusa. 

Organizatorzy stawiają na różnorodność form improwizacji. W spek-
taklu „Fun fact” improwizatorzy wystąpią wspólnie ze specjalistą 
z toruńskiego Żywego Muzeum Piernika. „Mistrz piernikarski” do-
starczy inspiracji, a aktorzy błyskawicznie przekują je w komediowy 
spektakl. Będzie też grupa Wolne Elektrony z puppetami, czyli lalka-
mi zrodzonymi z improwizowanej miłości do sztuki lalkarskiej. Klub 
Komediowy z Warszawy przedstawi spektakl Kiedyś to było, czyli 
impro pocieszenia dla Millenialsów. Wystąpi też, toruński w swych 
korzeniach, Kolektyw TERAZ.

Wydarzenie lata

Puppety 
i Millenialsi

Kelly Agathos podczas spektaklu The SchumanShow 
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 Wydarzenie lata

Bydgoszczy, to „harmonijkowy most” nie zniknie. Tym razem połą-
czy dwa brzegi Wisły w Toruniu.

Od 2006 roku przez Harmonica Bridge przewinęła się światowa czo-
łówka harmonijkarzy. Na festiwalu wystąpiły gwiazdy tego instru-
mentu. Wśród nich znaleźli się Jean-Jacques Milteau – jedna z naj-
ważniejszych postaci europejskiej harmonijki bluesowej i folkowej, 
legenda bluesowej harmonijki Steve Baker czy światowej klasy wy-
konawca muzyki klasycznej na harmonijce ustnej Franz Chmel. Był 
też Sébastien Charlier – jeden z najbardziej innowacyjnych współ-
czesnych harmonijkarzy jazzowych czy Brendan Power – pionier 
nowych konstrukcji harmonijek i ceniony wirtuoz.

Most niejedno ma imię
Nazwa „Harmonica Bridge” nie odnosi się wyłącznie do mostu między 
Bydgoszczą a Toruniem. Organizatorzy od początku podkreślali, że 
festiwal ma być także „mostem” między różnymi gatunkami muzyki 
i środowiskami harmonijkarzy z całego świata. Nic dziwnego, że także 
w tym roku mienić się będzie wieloma odcieniami harmonijki ustnej.

W latynoskich rytmach z posmakiem world music zagra ceniony 
w świecie harmonijki instrumentalista Marcos Coll z zespołem. - 
O jego znaczeniu świadczy między innymi to, że jego zdjęcie trafiło na 
pudełka jednej z harmonijek firmy Hohner, jednym z najbardziej reno-
mowanych producentów tych instrumentów na świecie - mówi Sławek 
Wierzcholski. Coll wystąpi z muzykami z Hiszpanii, Kuby i Kostaryki. 

W Toruniu pojawi się też, znany z pełnych energii koncertów, nie-
miecki zespół folkowy Hootin’ the Blues pod wodzą Gerda Gorke, 
który znajduje się w ścisłej czołówce harmonijkarzy niemieckich. 

 
Czy utwory Mozarta można zagrać na 

harmonijce ustnej? Odpowiedź poznamy podczas 
festiwalu Harmonica Bridge, który po sześciu 
latach przerwy wraca do Torunia. Pomiędzy  
21 a 22 sierpnia poznamy wiele odcieni muzyki 
wykonywanej na tym instrumencie przez 
artystów ze światowej czołówki. 

Mozart 
na harmonijce

Po kilkuletniej przerwie festiwal powraca do kalendarza toruńskich 
wydarzeń muzycznych. Wraca dzięki swojemu pomysłodawcy, Sław-
kowi Wierzcholskiemu, Torunianinowi, gwieździe bluesa, ale przede 
wszystkim mistrzowi harmonijki ustnej. Jak podkreśla Wierzcholski, 
Harmonica Bridge nie jest festiwalem bluesowym, ale harmonijko-
wym. Dlatego usłyszymy w Toruniu cały wachlarz możliwości tego 
„małego – wielkiego” instrumentu.

Siła harmonijki
Festiwal po raz pierwszy odbył się w 2006 roku i nieprzypadkowo 
przyjął nazwę Harmonica Bridge. „Harmonijkowy Most” miał sym-
bolicznie łączyć nie tylko Toruń z Bydgoszczą, lecz także różne mu-
zyczne światy: blues, jazz, folk, rock, a nawet muzykę klasyczną. 
Z czasem Bydgoszcz wycofała się z organizacji „swojej części mo-
stu”, a główną areną festiwalu został Toruń.

Pandemia uniemożliwiła organizację festiwalu w 2020 roku, ale Har-
monica Bridge zniknął na sześć długich lat. Dopiero w tym roku po-
nownie usłyszymy harmonijkowych mistrzów. Choć już bez udziału 
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mając się swoich korzeni. Nocnej Zmiany chyba polecać nie musi-
my (więcej o tym zespole przeczytacie w Rozmowie Miesiąca w tym 
numerze IKARA).

Ty też możesz być mistrzem harmonijki
Ważnym elementem festiwalu jest konkurs dla harmonijkarzy. Do 
2019 roku uzyskał on renomę, która przyciągała artystów z całej Eu-
ropy. Choć nie jest nastawiony na amatorów i zapowiada się wysoki 
poziom wykonawców, Wierzcholski mówi, że każdy może spróbować 
swoich sił - Każdy, kto na przykład gdzieś na Rubinkowie gra sobie 
na harmonijce, może przyjść, zgłosić się i zagrać– dodaje. 

Dla młodych adeptów i adeptek harmonijki przygotowano warsztaty, 
których patronem jest chińska firma East Top produkująca instru-
menty najwyższej jakości wykorzystywane przez wirtuozów harmo-
nijki na całym świecie.

XX Harmonica Bridge Festival odbędzie się w kilku punktach mia-
sta: w Kulturalnym Hubie Bydgoskiego Przedmieścia, amfiteatrze 
Muzeum Etnograficznego, przy fontannie Flisaka oraz na Zamku 
Dybowskim, gdzie zaplanowano finał wydarzenia. Organizatorem 
festiwalu jest Toruńska Agenda Kulturalna. (jarry)

- Oni mają coś, co bardzo cenię, żywiołowość i nieudawaną radość 
z grania – mówi Sławek Wierzcholski.

Tytułowego Mozarta na harmonijkach zagrają Holendrzy z grupy Fata 
Morgana. Sławek Wierzcholski ma nadzieję, że goście przedstawią 
też utwory Chopina, choć wykonanie jego muzyki na harmonijce jest 
piekielnie trudne – mówi Wierzcholski - Linie melodyczne Chopina są 
tak ułożone, że na harmonice trudno je wykonywać - dodaje.

Ciekawą odmianę bluesa – zydeco – zaprezentuje w Toruniu Andy 
J. Forest. Zydeco to połączenie bluesa z południa stanu Louisiana 
z wpływami muzyki francuskiej i bluesa jako takiego. - Na południu 
amerykańskiej Louisiany osiedlili się przed laty Francuzi, uciekają-
cy z Kanady przed prześladowaniami religijnymi. Przywieźli ze sobą 
swoje instrumenty, m.in. akordeon guzikowy i swoją tradycję muzycz-
ną. Gdy one połączyły się z bluesem z południa Stanów Zjednoczo-
nych, powstała muzyka zydeco – wyjaśnia Wierzcholski.

W roli reprezentacji Polski na Harmonica Bridge wystąpią Kraków 
Street Band i nasza, toruńska Nocna Zmiana Bluesa, która – trud-
no w to uwierzyć! - od 6 lat nie grała w Toruniu. Krakowscy muzycy 
wymykają się gatunkowym klasyfikacjom z jednej strony, czerpiąc 
z najlepszych wzorców światowej muzyki, a z drugiej mocno trzy-

Andy J Forest Kraków Street Band Marcos-Coll z zespołem
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Czy znacie Toruniankę, która 

fotografowała Einsteina, Eleanor 
Roosvelt czy Marca Chagalla? 
Nazywała się Lotte Jacobi i z Torunia 
ruszyła w świat robić wielką karierę. 
17 sierpnia tego roku minie 130 lat 
od jej narodzin. Z tej okazji Toruń 
uhonoruje tę wybitną fotografkę.

Torunianka i Einstein

Jacobi przyszła na świat w naszym mieście i spędziła 
w nim pierwsze lata swojego życia. Była jedną z najwy-
bitniejszych fotografek XX wieku. Pochodziła z rodziny 
o wielopokoleniowych tradycjach fotograficznych. Od 
1927 roku prowadziła atelier w Berlinie, portretując ar-
tystów i intelektualistów, m.in. Alberta Einsteina, Kurta 
Weilla i Lotte Lenyę. Po dojściu nazistów do władzy 
wyemigrowała w 1935 roku do Nowego Jorku, gdzie 
kontynuowała działalność, fotografując m.in. Eleanor 
Roosevelt, Marca Chagalla czy J.D. Salingera. W USA 
zasłynęła także eksperymentalnymi pracami z cyklu 
Photogenics. Od 1955 roku mieszkała w New Hamp-
shire, prowadząc studio i angażując się w życie arty-
styczne i społeczne. Jej dorobek – tysiące portretów 
i prac eksperymentalnych – znajduje się dziś w naj-
ważniejszych muzeach świata, a główne archiwum 
przechowuje University of New Hampshire.

- Albert Einstein nie tylko był jej modelem, ale przede 
wszystkim przyjacielem. To on nalegał, by zrobiła mu 
zdjęcie do wywiadu w Life Magazine. Dziś to jeden 
z najbardziej rozpoznawalnych portretów uczonego - 

Wydarzenie lata

Lotte Jacobi autoportret, 1929 Marc Chagall z córką Idą

mówi Krzysztof P. Czyżewski, w którego najnowszej powieści „Strażnik Rafaela” 
pojawia się wątek związany z Jacobi. 

Świętowanie rozpocznie się 17 sierpnia na Podmurnej wernisażem plenerowej wy-
stawy fotografii Lotte. To na tej ulicy rodzina Jacobich mieszkała i prowadziła ate-
lier fotograficzne. Zostanie też odsłonięty mural upamiętniający artystkę autorstwa 
Jakuba Machowskiego oraz zaprezentowana rzeźba Dariusza Przewięźlikowskiego, 
przedstawiająca młodą Lotte z aparatem fotograficznym.

Dwa dni później w Muzeum Okręgowym zaplanowano prezentacje oraz panel dys-
kusyjny z udziałem kuratorki wystawy Katarzyny Pietruckiej, Joanny Stenclik z UMK 
oraz Krzysztofa P. Czyżewskiego. Późnym wieczorem na fasadzie Domu Harcerza 
pojawi się „Poruszona Lotte” czyli pokaz zdjęć Jacobi, wprawionych w ruch przez 
Barbarę Klein. Prezentacji towarzyszyć będzie muzyka na żywo w wykonaniu Jo-
anny i Jana Gembalów.

22 sierpnia w ogródku kawiarni Podmurna Cafe przy Podmurnej stanie zrekon-
struowane atelier Lotte, w którym odbędzie się plener fotograficzny „Retro Atelier 
u Jacobich”. Wstęp na wszystkie wydarzenia jest bezpłatny i nie wymaga zapisów.

Dotychczas ta wielka artystka pozostawała w Toruniu zapomniana. Bardzo dobrze, 
że ostatnie lata przynoszą powrót Lotte Jacobi do rodzinnego miasta.  (jarry)
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Za te role 
Oscarów nie będzie

Wątpliwości musia-
ły rozwiać się osta-
tecznie po 1 sierpnia 
1944 r. Sama Helena 
tak opisywała swoją 
rolę w Powstaniu 
Warszawskim: „jed-
na była łączniczką, 
jedna sanitariuszką, 
a ja byłam wszyst-
kim”. Jako „Bystra” 
w stopniu poruczni-
ka przydzielona zo-
stała do zarządzania 
oddziałem kobiecym 
w Batalionie „So-
kół”. Helena z charyzmą i matczynym instynktem dowodziła rwą-
cymi się do działania młodymi dziewczętami. Z nędznych zapasów 
wyczarowywała uzdrawiające grzane wino czy pokrzepiające placki 
z jabłkami, a wsparcie duchowe zapewniała tym, co umiała najlepiej 
– tańcem i śpiewem. Gdy pojawiła się potrzeba – asystowała przy 
powstańczym porodzie i została spontaniczną matką chrzestną. Po 
upadku powstania pomagała przy ewakuacji rannych. 

Na początku października wsiadła do pociągu, który wywiózł ją 
z Warszawy do Niemiec. Gdy kilka lat wcześniej miała wyjechać na 
Zachód – to po międzynarodową karierę. Teraz opuszczała Polskę, 
by zapłacić za oddanie ojczyźnie, niezłomność i hart ducha.

W Domu Heleny Grossówny ten rozdział życia aktorki wspomnimy 
11 sierpnia w ramach koncertu „Nasza mała dziewczynka z AK”, 
podczas którego usłyszymy pieśni powstańcze w wykonaniu Jakuba 
Gawrysiaka. Zapraszamy.

Maria Iwaniszewska 
Kujawsko-Pomorskie Centrum Dziedzictwa w Toruniu

 
Był koniec lat 30. XX wieku, gdy „Królowa 

Przedmieścia” znalazła się u szczytu sławy 
w Polsce, a zarazem u progu kariery zagranicznej, 
którą wróżyli jej krytycy. Los jednak napisał 
dla Heleny Grossówny inny scenariusz. Przy jej 
boku zamiast hollywoodzkich amantów stanęli 
żołnierze i powstańcy, a plan filmowy zastąpiły 
ulice okupowanej Warszawy. 

Nie dołączyła do grona artystów, którzy po wybuchu wojny zdecy-
dowali się na emigrację. Zamiast tego odbyła szkolenie dla sanita-
riuszek i rozpoczęła pracę w kuchni dla żołnierzy na warszawskim 
Targówku. Szukając nowych możliwości zarobkowych wraz z kolega-
mi po fachu, m.in. Adolfem Dymszą i Franciszkiem Brodniewiczem, 
założyła kawiarnię „U Filmowców”, która wkrótce stała się siedzibą 
kabaretu Na antresoli, ale też ośrodkiem konspiracji i pomocy huma-
nitarnej. Z czasem Grossówna rozszerzyła działalność artystyczną 
o występy na scenach teatrów jawnych.

Jej role wykraczały jednak poza oficjalne rewiowe skrypty. Od po-
czątku okupacji angażowała się w działalność polskiego podziemia. 
W szeregach specjalnej komórki informacyjnej Armii Krajowej „latała 
z torbą”, jak to określała we wspomnieniach, a z teatralnych scen 
wypatrywała poszukiwanych szpicli. Bardzo dobra znajomość języka 
niemieckiego i umiejętności aktorskie skutecznie zwodziły czujne 
oczy i uszy okupanta, przydawały się też Helenie w działaniach po-
dejmowanych, by wydobywać aresztowanych przyjaciół z więzienia 
Pawiak i KL Auschwitz. W organizacji „Wachlarz” brała udział w przy-
gotowaniu akcji dywersyjnych i zajmowała się przemytem broni.  
Jej dom w podwarszawskim Międzylesiu służył schronieniem dla 
ukrywających się żołnierzy. Jak na aktorkę przystało, maskowała 
się przy tym tak dobrze, że padała ofiarą plotek kwestionujących 
stronę jej zaangażowania.

Rok Heleny Grossówny

Helena Grossówna (z prawej) i Eugenia Magierówna  
(z lewej) z młodzieżą, 1945 r., 
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Rozmowa miesiąca

Jarosław Jaworski IKAR: Czy zakładając w 1982 roku, w mroku stanu 
wojennego, zespół Nocna Zmiana Bluesa, sądziłeś, że będziecie grać 
do dziś i wydacie 30 płyt, z których wiele pokryje się złotem?

Sławek Wierzcholski: W żadnym wypadku. Nie jestem typem marzycie-
la, tylko pragmatyka. Ja chciałem po prostu pograć sobie na harmonice. 
To był mój pierwszy poważny zespół, bo tych szkolnych nie liczę. Nawet 
nie sądziłem, że będziemy systematycznie koncertować. Przerosło to 
moje oczekiwania, ale wiele się na to złożyło. Chociażby to, że na począt-
ku lat 80. XX wieku blues był ogromnie popularny. Nie tylko w Polsce, ale 
także na świecie. To zapewne zasługa filmu „Blues Brothers” i Steviego 
Raya Vaughana, który był wówczas jedną z największych gwiazd bluesa. 
No i miałem to szczęście, że spotkałem Grzegorza Grabowskiego, który 
powiedział, „będę wam robił koncerty” i został naszym menadżerem. 

Poza tym muzyka sama się broniła, bo to, co zaproponowaliśmy było 
inne. Moja wizja, by Nocna Zmiana była zespołem z kontrabasem, 
skrzypcami, harmonijką i gitarą jako instrumentem rytmicznym, była 
czymś nowym, świeżym. Nie tylko w Polsce, ale i na świecie. 

IKAR: No właśnie, graliście przez wiele lat bez perkusji. Wydaje się 
to być niemożliwym.

SW: I to graliśmy na dużych festiwalach dla kilku tysięcy osób, 
a było to znakomicie odbierane. Duża jest w tym zasługa sekcji 
rytmicznej. Na kontrabasie grał Krzysiek Mróz, na gitarze Wojtek 
Gembala. Razem tworzyli energetyczną sekcję, choć Wojtek przy 
tym często zrywał struny!

W takich sytuacjach, musiałem czymś wypełnić czas potrzebny na 
ich wymianę. Opowiadałem więc publiczności najrozmaitsze, często 
zmyślone historie. Świetnie rozładowywały atmosferę. Albo że mu 
się dziecko wczoraj urodziło, albo że się ożenił, albo że teściowa 
miała urodziny. 

IKAR: Wiem, że w pierwszych latach na koncerty urywałeś się z pra-
cy twierdząc, że masz problemy rodzinne. Czy wtedy narodziła się 
nazwa Nocna Zmiana Bluesa?

SW: W tamtych dobrych czasach dla bluesa grywało się też w środ-
ku tygodnia. W środę, czwartek, co obecnie rzadko się zdarza. 
Pracowałem w połowie lat osiemdziesiątych w Studium Nauczy-
cielskim w Toruniu jako poważny nauczyciel języka angielskiego. 
Zdarzało się, że do szkoły dzwonił telefon z informacją o rzekomej 
awarii w moim mieszkaniu. Na przykład, że woda się leje u Wierz-
cholskiego! Dyrektorka wysyłała mnie ratować sytuację, a ja na to,  
że mieszkam dosyć daleko i nie zdążę dziś wrócić. Wtedy mówiła 
„Ktoś pana zastąpi, niech pan jedzie!”. Wychodziłem, a za rogiem 
stał już samochód z zespołem i jechaliśmy na koncert. 

 Sławek Wierzcholski to w polskiej muzyce 
człowiek-instytucja. Bez niego i stworzonej 
w 1982 roku Nocnej Zmiany Bluesa historia 
tego gatunku w Polsce wyglądałaby zupełnie 
inaczej. A przecież gdyby nie pewien 
koncert usłyszany w „Trójce” w 1976 roku, 
Wierzcholski nie „zachorowałby na bluesa” 
i nie stał się mistrzem harmonijki ustnej. 
Okazją do naszej rozmowy był powrót 
do Torunia organizowanego przez niego 
festiwalu Harmonica Bridge.

Jestem z Torunia
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SW: Nie lubię jej. Jest niepraktyczna i długa. Idealną nazwą jest 
np. Perfect czy Dżem. Nazwa ma być tylko hasłem identyfikującym 
grupę, ale młode zespoły często popełniają błąd i chcą, żeby mia-
ła podwójne dno. Żeby coś się za tym kryło. No i nasz ówczesny 
skrzypek wymyślił tę nazwę, która miała oznaczać, że gramy w nocy,  
bo nam nie pozwalają grać w dzień, co oczywiście było nieprawdą.

On szybko odszedł z zespołu, ale nazwa pozostała, bo zagraliśmy 
na dwóch festiwalach, gdzie zostaliśmy tak entuzjastycznie przyjęci, 
że z dnia na dzień Nocna Zmiana Bluesa stała się marką, z której 
trudno było zrezygnować.

Ale tak naprawdę, to bardzo poważnie tę pracę traktowałem i może ta-
kie numery zrobiłem ze dwa razy i bardzo źle się z tym czułem. Dlatego 
zrezygnowałem z pracy w Studium w osiemdziesiątym szóstym roku, co 
było dosyć odważnym krokiem, bo w tym roku też się ożeniłem. Poza 
tym te lata nie sprzyjały temu, żeby nie mieć etatu, bo człowiek bez etatu 
był mocno podejrzany dla systemu komunistycznego. Ale po pierwszych 
sukcesach Nocnej Zmiany stwierdziłem, że jednak chcę być zawodowym 
muzykiem. 

IKAR: Ale skąd ta nazwa?

Jak ktoś mówi „no wiesz 
ja nie lubię bluesa”,  
to myślę, że słyszał 
pewnie słaby zespół 
bluesowy. 
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Zaczynał od… cytry
IKAR: Z tego, co wiem, pierwszym instrumentem, na którym zagrałeś, 
nie była harmonijka, tylko… cytra leśna.

SW: (śmiech) Cytra leśna typ hamburski. Wszedłem w jej posiadanie 
przypadkiem. Mieszkaliśmy wtedy przy ulicy Szerokiej. Sąsiadka wy-
prowadzała się na nowe mieszkanie w bloku i wśród rzeczy, których nie 
chciała zabierać była cytra. Dała mi w prezencie ten dziwny instrument, 
na którym sam się nauczyłem grać. Bo choć w domu nie miałem mu-
zycznych tradycji, od dziecka ciągnęło mnie do grania.

IKAR: Kiedy w Twoim życiu pojawił się blues? 

SW: Na koncertach śpiewam zawsze utwór „Chory na bluesa. Można by 
nazwać go przebojem koncertowym.

IKAR: Ja raczej bym powiedział, że to jest hymn polskiego bluesa.

SW: Skoro tak mówisz, nie będę protestował. Opowiadam w nim o na-
rodzinach mojej fascynacji bluesem: „14 października, siedemdziesiąty 
rok, a w radiu ta muzyka to był prawdziwy szok”. Tylko, że tak naprawdę 
to nie zdarzyło się w roku 1970, a w 1976, bo aż tak stary nie jestem. 
W Polskim Radiu usłyszałem duet Sonny Terry i Brownie McGhee, który 
zrobił na mnie piorunujące wrażenie i zmienił moje życie. Poświęciłem 
się językowi angielskiemu i zdobywaniu wiedzy muzycznej, zwłaszcza 
nagrań bluesowych. 

IKAR: Jesteś wirtuozem harmonijki. W Polsce mówiąc o tym instrumen-
cie od razu myśli się o Sławku Wierzcholskim. W którym momencie 
życia pojawiła się u Ciebie harmonijka i dlaczego akurat ona?

SW: Harmonijka jest cudownym instrumentem. Jeżeli ktoś ją lubi, to 
zazwyczaj za nią szaleje. Mnie „trafiła” od razu. Jej brzmienie poruszyło 
jakieś struny w sercu i duszy. Pierwszym harmonijkarzem jakiego usły-
szałem był wspomniany Sonny Terry. W Toruniu poznałem zaś Jana Ja-
nowskiego. Studiował na Wydziale Sztuk Pięknych UMK i był pierwszym 
artystą grającym na harmonijce, którego usłyszałem na żywo.

Od angielskich tekstów do polskiego bluesa
IKAR: Początkowo śpiewałeś w Nocnej Zmianie Bluesa tylko po angiel-
sku. Dlaczego?

SW: Tak zazwyczaj jest, że jeśli ktoś interesuje się bluesem, to zaczyna 
od kopiowania swoich ukochanych mistrzów, żeby się do nich zbliżyć. 

Muddy Waters, Howlin' Wolf, Sonny Boy Williamson, czy też grający 
folk Pete Seeger, to byli moi bogowie. Chciałem się do nich zbliżyć, 
grając ich utwory, a że fascynowałem się językiem angielskim, pi-
sałem angielskie teksty. Ale kiedyś doznałem objawienia. Stało się 
to, gdy graliśmy w Sandomierzu. Zwykle najpierw opowiadałem 
publiczności po polsku o czym śpiewam i tak było tym razem. Ale 
poczułem, że coś mi tu nie pasuje. Sandomierz, miasto z piękną 
polską historią, a tutaj ten angielski. I to była iskra! 

Najpierw zacząłem tłumaczyć teksty z języka angielskiego. Potem 
próbowałem coś robić z Rafałem Bryndalem. On pisał dla nas pol-
skie teksty, ale trudno było wyegzekwować od niego terminowe ich 
oddawanie, więc w pewnym momencie zrozumiałem, że muszę to 
zrobić to sam. Pojawiło się jednak pytanie: o czym pisać i jak połą-
czyć polski tekst z muzyką bluesową?

Wtedy zrobiłem pierwszą płytę po polsku, czyli „Chory na bluesa”, 
która była strzałem w dziesiątkę. Śpiewał na niej Rysiek Riedel, a za-
grali Charlie Musselwhite i Jurek Styczyński z Dżemu. Podobnie Jose 
Torres, z którym się przyjaźnię do tej pory. Niektóre z tych utworów 
gramy do dziś, jak choćby tytułowego „Chorego na bluesa”.

IKAR: Cały czas słyszę, że wieszczy się koniec bluesa. A ty zupełnie 
odwrotnie mówisz, że ta muzyka musi się rozwijać.

SW: Tak. Bez wątpienia musi iść z czasem. Ja sam eksperymento-
wałem. A to płyta z polskimi instrumentami ludowymi, a to z orkie-
strą symfoniczną, a to z jazzmanami. Nagrałem m.in. solową płytę 
z Wojciechem Karolakiem. Choć blues jest dziś w mediach znacznie 
mniej obecny niż kiedyś, to odbiór naszych koncertów i entuzjazm 
publiczności napawa mnie optymizmem co do przyszłości mojej 
muzyki.

IKAR: Zapytam o coś bardzo niematerialnego i trudnego do uchwy-
cenia. Co jest najbardziej fascynujące w muzyce bluesowej?

SW: Emocje. Wysoki poziom emocji grającego i entuzjastyczny, naj-
częściej, odbiór publiczności. Jak ktoś mówi „no wiesz ja nie lubię 
bluesa”, to myślę, że słyszał pewnie słaby zespół bluesowy. Bo są 
też muzycy, którzy „kochają bluesa bez wzajemności”.
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chorus, gramy coraz pewniej. Louisiana zaimprowizował nawet 
piosenkę o nas! „Blues Night Shift”, czyli angielskie tłumaczenie 
naszej nazwy.

Harmonijka niejedno ma imię
IKAR: Zapytam o Twój ukochany instrument, bo dla laików harmo-
nijka, to harmonijka i tyle. Tymczasem harmonijka niejedno ma 
imię, prawda?

SW: Zdecydowanie tak! Harmonijki dzielą się na diatoniczne i chro-
matyczne. Diatoniczna dostosowana jest do grania w jednej tonacji. 
Można powiedzieć, że to odpowiednik fortepianu wyposażonego 
wyłącznie w białe klawisze.

Z kolei harmonijki chromatyczne, to fortepian z czarnymi i białymi 
klawiszami. Gra się na nich na przykład muzykę klasyczną czy jazzo-
wą. Mają bardziej skomplikowaną budowę i za pomocą specjalnej 
przystawki można grać na nich praktycznie wszystkie dźwięki.

IKAR: Wszystkie harmonijki mieszczą się w kieszeni?

SW: Nie, nie. Harmonijki akordowe lub basowe nawet w plecaku, 
by się nie zmieściły. 

IKAR: Na koniec chciałem zapytać Cię o Toruń. Jakie znaczenie 
w Twojej karierze muzycznej i w Twoim życiu ma Toruń?

SW: Zasadnicze. W Toruniu się urodziłem. Mieszkałem przez 18 lat 
przy ulicy Szerokiej 32, w samym sercu miasta. Chodziłem do Szkoły 
Podstawowej nr 1 przy Wielkich Garbarach, potem do Liceum nr 1 
przy Zaułku Prosowym, a studiowałem na UMK. Jeździłem z zespo-
łem po świecie, ale zawsze wiedziałem, że tu jest moje miejsce. 
Teraz z różnych względów mieszkam na wsi, ale czuję się związany 
z Toruniem.

Jeśli ktoś mnie zapyta, „skąd jesteś?”, zawsze odpowiadam tak 
samo: jestem z Torunia. To moje miasto i ważna część mojej toż-
samości. Gdy na festiwal Harmonica Bridge przyjeżdżają goście, 
to z przyjemnością oprowadzam ich po moim Toruniu. Tak będzie 
też w latem tego roku, bo dwudziesta edycja festiwalu zaczyna się 
21 sierpnia.

IKAR: Dziękuję za rozmowę.

Z kontrabasem w przyczepie 
IKAR: W historii Nocnej Zmiany Bluesa zdarzyło się sporo ważnych 
momentów. Jednym z najsłynniejszych jest legendarne powitanie B.B. 
Kinga na Okęciu w 1996 roku. Podobno pojechaliście tam dużym Fia-
tem, a w przyczepie wieźliście kontrabas?

SW: Takie to były czasy. Nie było mowy, żeby kupić busa, jeździliśmy 
więc pożyczonym Fiatem 125p. Wiadomo, kontrabas tam nie wejdzie, 
więc w środku było czterech muzyków plus kierowca, a kontrabas 
w deszczu pod plandeką jechał za nami.

Na Okęcie jechaliśmy po koncercie w Poznaniu. Do Warszawy było dale-
ko, ale my w strumieniach wody jechaliśmy z pełną determinacją. Chęć 
powitania B.B. Kinga wynikała po prostu z naszej miłości do bluesa. 
Chcieliśmy zobaczyć Mistrza z bliska. Myślę, że to coś pozytywnego. 
W Biblii padają słowa o tym, żeby nie być „letnim”, tylko albo „gorą-
cym”, albo „lodowatym”. My byliśmy gorący.

IKAR: Graliście też z Blues Brothers. 

SW: „Z” to może dużo powiedziane, ale jako support w Norymberdze 
w 1989 roku wystąpiliśmy przed tym legendarnym zespołem z filmu 
„Blues Brothers”. Jadąc tam sądziliśmy, że to będzie jakaś grupa co-
verowa, bo wtedy powstawało ich wiele, ale na miejscu okazało się, że 
gramy przed tym autentycznym zespołem. Zagraliśmy, a do tego wy-
wołano nas na bis. 

IKAR: To było chyba krępujące dla nich? 

SW: Gdzież tam. To byli tacy „starzy wyżeracze”, że tylko pokiwali gło-
wami z uśmiechem mówiąc „good job!”.

IKAR: A kim był w waszym życiu Louisiana Red?

To jeden z największych bluesmanów w historii. Pochodził z Louisia-
ny, stąd jego pseudonim, bo naprawdę nazywał się Ivanson Minter. 
I Włodek Klesz, dziennikarz Polskiego Radia, wpadł na pomysł, żeby 
on przyjechał do Polski, a my mielibyśmy mu akompaniować. Powstała 
wtedy nasz wspólna płyta, ale to temat na osobną opowieść.

Red miał zupełnie inne podejście do grania niż my. Nie było tam mowy 
o ustalaniu tonacji, tempa, struktury harmonicznej, tylko już „Gramy, 
gramy! Emocje, emocje!”. Jak prosiłem go, żeby powiedział, jak grać, 
to odpowiadał tylko „You are a great band, you know what to play”. Jak 
tak nas połechtał, to graliśmy. Tylko na płycie słychać, że każdy utwór 
zaczyna się w taki sposób, że on gra pierwszą zwrotkę, a my słuchamy. 
Ja gadam, wyłania się struktura harmoniczna i potem już z chorusa na 
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mają największy, realny wpływ na przyszłość grupy lub wykonawcy.  
Ta „pieczątka” ze znakiem zwycięzcy Toruńskich Gwiazd otwiera  
wiele drzwi.

IKAR: Czy to prawda, że wszystko zaczęło się od „błysku”, który się 
pojawił w Twojej głowie w czasie koncertu grupy Toronto w 2005 
roku? 

MS: Tak, to był taki wyjątkowy czas. Przypomnę, że Toruń brał udział 
w spektakularnym boomie polskiej muzyki lat osiemdziesiątych XX 
wieku. Chociażby za sprawą sukcesów Republiki, Kobranocki czy 
Nocnej Zmiany Bluesa. Miałem wrażenie, że później nadszedł okres 
stagnacji, wręcz regresu. 

Rok 2005 był takim momentem, kiedy pojawiła się nowa fala mu-
zyki. Dokładnie śledziłem to, co działo się na rynku ogólnopolskim, 
ale szczególnie naszą scenę muzyczną. W tym roku do Koncertu De-
biutów na festiwalu w Opolu zakwalifikował się zespół Toronto braci 
Załeńskich, późniejszych założycieli zespołu Manchester. Wtedy też 
pierwszy kontrakt podpisał zespół Tomasza Organka Sofa, a w pro-
gramie „Idol”, jak burza szedł - i ostatecznie zajął drugie miejsce 
- Sławek Uniatowski.

W Fosie Zamkowej odbył się wtedy koncert, podczas którego Toruń 
mógł zobaczyć tych wykonawców. I wtedy „niesiony” atmosferą za-
pytałem publiczności: „Czy chcielibyście co roku spotykać się z naj-
ciekawszymi toruńskimi wykonawcami?”. Reakcja była jasna: „WOW! 
Tak!”. Ówczesny dyrektor Wydziału Kultury, Grzegorz Grabowski, 
podszedł i powiedział „Okej, wymyśl, jak to sobie wyobrażasz”. I tak 
narodził się pomysł na te Toruńskie Gwiazdy. Dwadzieścia lat temu, 
w 2006 roku odbyły się po raz pierwszy.

 
Wywiad z Mariuszem Składanowskim, 

pomysłodawcą Plebiscytu Toruńskie Gwiazdy 
i szefem anteny Radia Gra

Historia jednego 
błysku

Plebiscyt Toruńskie Gwiazdy to jedno z najważniejszych w Polsce 
wydarzeń promujących lokalną muzykę. Wymyślił go Mariusz Skła-
danowski, dyrektor anteny toruńskiego Radia Gra i niestrudzony pro-
motor toruńskiej muzyki. Mariusz jest też kuratorem naszego ikaro-
wego cyklu #COBRZMIWTORUNIU. Pod koniec czerwca odbyła się 21. 
edycja plebiscytu, więc to najlepszy moment, by porozmawiać z nim 
o kondycji muzyki w Toruniu i historii Toruńskich Gwiazd.

Jarosław Jaworski, IKAR: Przeczytałem takie zdanie, że Toruńskie 
Gwiazdy to “jedna z najważniejszych inicjatyw promujących lokalną 
scenę muzyczną w Polsce”. Czy czujesz się dumny, że je wymyśliłeś?

Mariusz Składanowski: Dumny jestem, że przetrwały przez tyle lat. 
Ale rzeczywiście bywały momenty wielkiej satysfakcji, jak podczas 
występu zespołu Manchester na Super Jedynkach, czy wręczania 
ważnych, ogólnopolskich nagród muzycznych, w czasie których mó-
wiono, że grupa jest laureatem Toruńskich Gwiazd. Tak, mile mnie 
to łechtało.  

Najpiękniejsze jest jednak obserwowanie radości artystów w momen-
cie werdyktu. Często słyszę, że ten plebiscyt jest im bardzo potrzebny. 
Że ich mobilizuje. Że pomaga w karierze. Może cię zaskoczę, ale dla 
mnie najważniejszą kategorią plebiscytu nie jest wcale Wykonaw-
ca Roku tylko Nadzieja Roku. Przy tej nagrodzie Toruńskie Gwiazdy 

#cobrzmiwtoruniu
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ramach. Przykładowo: nie wychowałem się na hip-hopie, ale jestem 
w stanie docenić, że ktoś jest autentyczny, wzbudza emocje i pisze 
fajne teksty. 

Zresztą w tym roku hip-hopowcy wygrali w trzech kategoriach: Na-
dzieja, Płyta i Wykonawca Roku. To się jeszcze nie zdarzyło.

IKAR: Czy zdajesz sobie sprawę z tego, że Toruńskie Gwiazdy stały 
się fundamentem muzyki z naszego miasta?

MS: To się toczy samo. Ja jestem tylko kronikarzem tego procesu. To 
zasługa zespołów i wykonawców. Często się spotykamy. Przynoszą 
nagrania i proszą o ocenę. Zdarzało się, że radzili się, czy dana pro-
dukcja jest dobra pod kątem zaistnienia w dużych stacjach radio-
wych. Często podpowiadałem, jakie są aktualne trendy, ale zawsze 
podkreślałem: idźcie za głosem serca. Bo jakby był przepis na prze-
bój, to by go wszyscy stosowali. 

IKAR: Na koniec chcę Cię zapytać, co można by zrobić w Toruniu, 
żeby zaktywizować środowisko muzyki młodej i niezależnej? 

MS: Są takie inicjatywy. Doceniam to, co robi Kulturalny Hub Byd-
goskiego Przedmieścia, zespół Nietrzask ze swoimi „Tajnymi kom-
pletami”, CSW czy Kombinat Kultury. Jednym z pomysłów, które mi 
krążą po głowie i nawet już to zasygnalizowałem, jest rozszerzenie 
Toruńskich Gwiazd do Gwiazd Metropolii Toruńskiej. Chodzi o to, 
żeby dać także szansę zespołom działającym w mniejszych ośrod-
kach. W Golubiu, Rypinie, Aleksandrowie Kujawskim. Wiem, że tam 
też są świetni wykonawcy i oni nie mają gdzie pokazać swojej muzyki.

Ważna byłaby możliwość spotykania się na warsztatach młodych 
z bardziej doświadczonymi muzykami. Często prawdziwym przeło-
mem może być prosta techniczna rada np. „nie trzymaj tak gryfu”. 

Niewiele trzeba, żeby wiele dać. Po prostu.

IKAR: Dziękuję za rozmowę.

IKAR: Jak znajdujesz czas, żeby przesłuchać płyty wszystkich tych 
zespołów, które kandydują? 

MS: Stworzyłem rodzaj kapituły. Należą do niej dotychczasowi laure-
aci nagród plebiscytu. Każdy członek kapituły może zgłaszać swoje 
kandydatury. Zgłaszam się też do innych dziennikarzy, organizato-
rów koncertów, właścicieli klubów. Jednak najwięcej propozycji znaj-
duję sam. Staram się robić to dwutorowo. Z jednej strony wysyłam 
sygnały do wykonawców, np. zapraszając młodych artystów do stu-
dia lub zbierając zgłoszenia za pośrednictwem strony internetowej 
Radia Gra. Wielu z nich pisze też do mnie bezpośrednio na maila lub 
Messengera. 

Z drugiej strony śledzę wszelkie platformy muzyczne, na które mło-
dzi artyści wrzucają pierwsze nagrania. To żmudna, trochę kroni-
karska robota. Finalnie okazuje się, że mam listę czterdziestu czy 
pięćdziesięciu płyt na dany rok. W mieście wielkości Torunia to wynik 
wręcz fenomenalny. 

IKAR: A czy jest jakiś taki zespół, wykonawca lub wykonawczyni, 
z których odkrycia jesteś szczególnie dumny? 

MS: Dopinguję i staram się pomagać wszystkim. Podchodzę do mu-
zyki na zasadzie, że widzę szklankę do połowy pełną i bez względu 
na gatunek muzyki staram się ocenić wartość wykonawcy w jego  

#cobrzmiwtoruniu

Zwycięzcy Toruńskich Gwiazd 2026 (głosowanie internetowe): 
Wykonawca Roku: 27 Fuckdemons, Nadzieja Roku: Petito, 
Płyta Roku: Marone „Marone solo”; DJ Roku (decyzja kapituły): 
Justyna d’Arc.

Mariusz Składanowski na Toruńskich Gwiazdach
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flisackich na listę niematerialnego dziedzictwa UNESCO. – W związku 
z tym, że to jubileuszowa edycja, chcemy powspominać naszych przy-
jaciół z festiwalu, którzy już odeszli. Zależy nam, by  powstała tradycja 
przypominania tych niezwykle barwnych ludzi – mówi Karasiński.

Festiwal Wisły narodził się w Nadwiślańskiej Organizacji Turystycz-
nej. Nie powstałby jednak, gdyby nie wyprawa Marcina Karasińskie-
go i Jacka Kiełpińskiego, dziś rzecznika festiwalu, na Festiwal Loary 
we francuskim Orleanie – największą imprezę rzeczną na świecie. 
Marcin Karasiński tak to wspomina – Już po pierwszych minutach na 
bulwarze orleańskim wiedzieliśmy obaj, że coś takiego trzeba zrobić 
w Toruniu. No i zgodziliśmy się, że to piękna impreza, ale panoramę 
nadrzeczną mamy dużo piękniejszą. Festiwal Wisły zaczynał skrom-
nie, a dziś jest dużym, ogólnopolskim wydarzeniem oddającym hołd 
Królowej Polskich Rzek i związanym z nią tradycjom.

Na festiwalu pojawi się też ekipa znad… Loary.  Kto wie, być może 
tym razem to francuscy wodniacy znajdą nad Wisłą inspiracje  
dla siebie?  (jarry)

 
Przez dwa sierpniowe dni Wisła w Toruniu 

zaroi się od łodzi tradycyjnych, a bulwary 
będą rozbrzmiewać muzyką i gwarem do późna 
w nocy. Stanie się tak za sprawą jubileuszowego, 
dziesiątego Festiwalu Wisły, który dopłynie 
do nas 13 sierpnia. To największe rzeczne 
wydarzenie kulturalne w Polsce, które mogłoby 
nie powstać, gdyby dwóch panów wiele lat temu 
nie pojechało nad Loarę.

Gdyby nie Loara

Kawalkada festiwalowych łodzi dotrze do Torunia prosto z Ciecho-
cinka i Nieszawy. Miłośnicy Wisły zacumują przy bulwarach na dwa 
dni – 13 i 14 sierpnia. Na festiwal przypłyną łodzie tradycyjne z całej 
Polski. – Wybierają się do nas ekipy nie tylko z naszego regionu, 
ale też ze Śląska, Beskidu Śląskiego, Warszawy i Krakowa – mówi 
dyrektor festiwalu Marcin Karasiński.

Na czas postoju w Toruniu zaplanowano mnóstwo atrakcji. Będą 
bezpłatne rejsy dla publiczności i parady łodzi. W tym ta najbardziej 
oczekiwana, wieczorna, zaplanowana na 14 sierpnia. – Ważnym kom-
ponentem festiwalu są stoiska edukacyjne, na których będzie można 
zobaczyć ginące zawody związane z rzeką, między innymi szkutnika 
i powroźnika – mówi Karasiński. Pojawią się także stoiska prezentu-
jące dziedzictwo kulinarne regionów nadwiślańskich. Nie zabraknie 
muzyki. Odbędą się również, legendarne już, zawody w przepływaniu 
Wisły wpław, które cieszą się ogromną popularnością.

Festiwal dba o rozwijanie wiedzy o Wiśle i regionach nadwiślańskich. 
Temu tematowi poświęcona będzie specjalna konferencja naukowa. 
Organizatorzy wręczą również nagrodę bractwu flisackiemu z Ula-
nowa, które było „motorem” projektu wpisania polskich tradycji  

Wydarzenie lata
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która okaże się czymś znacznie 
więcej niż wyprawą na konkurs.

Jak podkreśla reżyserka przed-
stawienia Agnieszka Płoszajska, 
„Mała Miss” jest przede wszyst-
kim spektaklem o relacjach - 
Najważniejszym przesłaniem tej 
historii jest pokazanie, że w ro-
dzinie można się potwornie kłó-
cić, tkwić w nierozwiązywalnych 
konfliktach i zależnościach, 
a jednocześnie dawać sobie na-
wzajem ogromne wsparcie. Nie 
jest najważniejsze to, dokąd 
zmierzamy. Nie liczy się sam 
cel, ale wspólna podróż, którą 
przeżywamy - mówi reżyserka.

Choć „Mała Miss” jest musicalem wymagającym od wykonawców 
znakomitych umiejętności wokalnych i tanecznych, twórcy pod-
kreślają, że jest to przede wszystkim spektakl aktorski. To gorzka 
komedia, która pod lekką i zabawną formą skrywa opowieść o bar-
dzo ważnych emocjach, relacjach i życiowych doświadczeniach, nie 
zawsze kojarzonych z komediowym repertuarem. Reżyserka nie ma 
wątpliwości, że siłą przedstawienia jest również obsada. Jak mówi, 
na scenie zobaczymy jednych z najlepszych aktorów musicalowych 
w Polsce, którzy potrafią połączyć warsztat wokalny z prawdą sce-
niczną i głębią kreowanych postaci.

Premiera „Małej Miss” zapowiada się jako jedno z najważniejszych 
wydarzeń sezonu. Pełna energii, muzyki, humoru i wzruszeń podróż, 
w której każdy widz może odnaleźć cząstkę własnej historii. 

 
Wielu kinomanów pokochało film „Mała Miss 

Sunshine”, który w 2006 roku dostał cztery 
nominacje do Oscara, a jedną z nich zamienił  
na statuetkę. Już 10 lipca możecie zobaczyć  
na deskach toruńskiego Teatru Muzycznego  
jego sceniczną adaptację.

„Mała Miss” - wielka 
prapremiera

10 i 11 lipca Kujawsko-Pomorski Teatr Muzyczny w Toruniu zaprosi 
widzów na wyjątkowe wydarzenie - polską prapremierę musicalu 
„Mała Miss”, powstałego na podstawie nagrodzonego Oscarem 
filmu „Little Miss Sunshine”. To pełna humoru, wzruszeń i życio-
wej prawdy opowieść o rodzinie Hooverów, która wyrusza w podróż 
przez kraj, by spełnić marzenie najmłodszej z nich - energicznej, 
szczerej i pełnej wiary w siebie Olive.

Premiera toruńskiej realizacji zbiega się z wyjątkowym jubileuszem 
- w 2026 roku film „Little Miss Sunshine” obchodzi swoje 20-lecie. 
Choć od jego premiery minęły dwie dekady, tematy poruszane w tej 
historii pozostają wciąż aktualne i poruszające. To opowieść o ro-
dzinie dalekiej od ideału, o konfliktach, niespełnionych ambicjach 
i życiowych kryzysach, ale przede wszystkim o więziach, które po-
trafią przetrwać nawet najtrudniejsze próby. Hooverowie nie są ro-
dziną idealną. Richard, ojciec, bezskutecznie próbuje zrobić karierę 
jako mówca motywacyjny. Dziadek właśnie został wyrzucony z domu 
spokojnej starości. Wujek Frank próbuje dojść do siebie po bole-
snym rozstaniu, nastoletni Dwayne składa śluby milczenia, a Sheryl 
– mama - ze wszystkich sił stara się utrzymać bliskich w całości. Gdy 
Olive otrzymuje szansę udziału w regionalnym konkursie piękności 
dla dzieci, cała rodzina wsiada do wysłużonego busa i rusza w drogę,  

Premiera teatralna
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 W ramach Metropolis Jazz Festival w naszym 
mieście wystąpił Pat Metheny, jedna z naj-
ważniejszych osobowości światowego jazzu 
i zdobywca 20 nagród Grammy. To niezwy-
kłe wydarzenie, potwierdziło fakt, że Toruń 
przyciąga najwybitniejszych artystów i jest 
ważnym punktem na kulturalnej mapie Polski. 
Bez wątpliwości, wieczór z muzyką Metheny’e-
go był największym wydarzeniem muzycznym 
w Toruniu w 2026 roku.  Fot. Mateusz Krymski

 Nagrodę Międzynarodowego Festiwalu Teatral-
nego Kontakt dla Najlepszego Spektaklu Festi-
walu otrzymał „Szczyt” w reżyserii Christopha 
Marthalera (Théâtre Vidy-Lausanne). Nagrodę 
Prezydenta Torunia odebrał Teatr Zagłębia, 
a wyróżnienia Teatr im. Wilama Horzycy, 
Narodowy Teatr Dramatyczny w Kownie i Teatr 
Państwowy w Konstancy. Nagrodę ZASP otrzy-
mał Damir Avdić. Za Najlepszą Aktorkę uznano 
Annę Antoniewicz, a Aktora - Macieja Cymorka.

 Fot. Wojtek Szabelski

 13 czerwca Muzeum Etnograficzne zmieniło 
się w krainę wielu kultur. Podczas Wymienialni 
Tradycji - Pikniku Międzykulturowego, swoje 
tradycje zaprezentowali mieszkający w na-
szym regionie Ukraińcy, Białorusini, Turcy, 
Chińczycy i Polacy. Były kujawskie kwiaty z bi-
buły, ukraiński haft krzyżykowy, białoruskie 
ozdoby ze słomy, chińska kaligrafia i turecka 
kawa. Nie ruszając się z Torunia mogliśmy 
wyruszyć w podróż po świecie. Fot. A. Zakrzewski

 Podczas zakończenia 47. sezonu artystycz-
nego Toruńskiej Orkiestry Symfonicznej, Sali 
Koncertowej CKK Jordanki nadano imię Marka 
Wakarecego. Toruń oddał hołd człowieko-
wi, który przez lata współtworzył muzyczną 
tożsamość miasta. To właśnie on w 1996 roku 
zainicjował powstanie festiwalu "Toruń – Mu-
zyka i Architektura", którego jubileuszową, 30. 
odsłonę - już pod nazwą Nova Muzyka i Archi-
tektura - rozpoczęto podczas tego koncertu.

 Fot. Maciej Wasilewski, UMT, licencja CC-BY NC 4.0

 Hejnał Torunia obchodzi setne urodziny! Sza-
cowny jubilat został odegrany na inaugurację 
Dni Torunia – największego święta miasta. 
Czterech trębaczy zagrało muzyczny symbol 
miasta dokładnie o godzinie 12.00 z Wieży 
Ratusza Staromiejskiego. Hejnał od 100 lat 
towarzyszy najważniejszym wydarzeniom 
w życiu Torunia i stanowi ważny element lokal-
nej tożsamości. 

 Fot. Agnieszka Bielecka, UMT, licencja CC-BY NC 4.0

 Na naszych oczach ożywa Fort Jakuba, którym 
zarządza od niedawna Fundacja Kosmos. 
Nowi opiekunowie tego skarbu architektury 
fortecznej uruchomili już weekendowe zwie-
dzanie. Obiekt otworzył się też na uczestników 
czerwcowego Święta Twierdzy Toruń. Fundacja 
nie zamierza się zatrzymywać. Zapowiada 
ożywienie Fortu poprzez organizowanie, 
wspieranie i animowanie inicjatyw kultural-
nych i artystycznych.   

Fot. Agnieszka Bielecka, UMT, licencja CC-BY NC 4.0

Kulturalny czerwiec w obiektywie

Dzień dobry Państwu!

Skoro z okładki wita Państwa 
tygrokot (lub kototygr) wiją-
cy się w dżungli, to znak, że 
zaczęliśmy wakacje! W końcu 
niektórzy z państwa wybiorą się do 
dżungli. A przynajmniej do lasu. Ale – parafra-
zując Szekspira - ktoś pracuje, by odpoczywać 
mógł ktoś. Tymi pracującymi są artyści i artystki, 
którzy ściśle wypełnią wakacyjny program wy-
darzeń kulturalnych w Toruniu. Czy mogę coś 
polecić? Spróbuję.

Przez całe wakacje towarzyszyć nam będzie 
jubileuszowy 30. Festiwal Nova Muzyka i Archi-
tektura. Ponownie zabrzmi najlepszy jazz, bo na 
Metropolis Jazz Festival wystąpi John Daversa 
Quartet. Szykuje się też gratka dla wielbicieli 
tańca współczesnego – Festiwal Strefa Ruchu_
Toruń. Za sprawą mistrza streetartu Andrzeja Po-
prostu, Galerii Wozownia i Fundacji Art Connec-
tions kolejne murale ozdobią budynki w mieście.

Na Wisłę znów wypłyną łodzie podczas Festiwalu 
Wisły, a na scenę Dworu Artusa wyjdą najlepsi 
improwizatorzy w ramach Festiwalu Teatru Im-
prowizacji JO! Miasto przypomni też o Torunian-
ce, która fotografowała Einsteina, czyli Lotte 
Jacobi (ten tekst ilustruje zdjęcie jej autorstwa). 
A pod koniec wakacji odbędzie się wielki powrót 
festiwalu Harmonica Bridge, wymyślonego przez 
gwiazdę bluesa Sławka Wierzcholskiego. 

Planując wakacje w Toruniu, niezależnie od tego, 
czy jesteście stąd, czy odwiedzacie nas jako tu-
ryści – zajrzyjcie do Ikara, żeby się dowiedzieć, 
kiedy i na co się wybrać. Wspaniałych wakacji! 

PS: autorem tygrokota/kototygra jest młody 
artysta Maciej Płatek. Warto śledzić to, co robi.

Jarosław Jaworski 
redaktor naczelny IkaraFo
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